
  
    
      
    
  


  

  Dani Collins


  Nigdy się nie ożenię…
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  PROLOG


  Wcho­dząc do kli­ni­ki, Cin­nia pra­wie ude­rzy­ła drzwia­mi sto­ją­cą po dru­giej stro­nie ko­bie­tę. Wy­mam­ro­ta­ła prze­pro­si­ny i po­szła da­lej, zbyt prze­ję­ta, by po­świę­cić jej wię­cej uwa­gi. Do­pie­ro po kil­ku kro­kach zo­rien­to­wa­ła się, że skądś ko­ja­rzy jej twarz. Czyż­by pra­co­wa­ła w ochro­nie? Być może to dla­te­go wy­da­ła jej się zna­jo­ma; po tym, jak przez dwa ostat­nie lata po­waż­ni pa­no­wie w gar­ni­tu­rach ob­ser­wo­wa­li każ­dy jej krok, mo­gła roz­po­znać nie tyle twarz, co po­sta­wę.


  Cin­nia nie mia­ła cza­su za­przą­tać so­bie gło­wy jej toż­sa­mo­ścią. Mia­ła dużo tward­szy orzech do zgry­zie­nia. Przy­szła tu­taj, by po­twier­dzić swo­je przy­pusz­cze­nia co do tego, dla­cze­go tak szyb­ko przy­bie­ra­ła na wa­dze.


  Po­wta­rza­ła so­bie, że to nie­moż­li­we. Bliź­nia­ki? Na­praw­dę? Prze­cież skłon­ność do ciąż bliź­nia­czych na­wet nie jest dzie­dzicz­na. Oj­ciec ma­ją­cy bra­ta bliź­nia­ka i dwie młod­sze sio­stry bliź­niacz­ki nie może prze­ka­zać tej ce­chy po­tom­stwu.


  Czyż­by?


  Hen­ri ro­bił, co chciał. Wie­dzia­ła o tym aż za do­brze. Oczy­wi­ście, nie tę­sk­ni­ła za nim. Ani za jego aro­gan­cją. Ani za ży­ciem, ja­kie pro­wa­dził.


  W ta­kim ra­zie dla­cze­go spę­dza­ła całe ran­ki, prze­glą­da­jąc ser­wi­sy plot­kar­skie w po­szu­ki­wa­niu jego na­zwi­ska? Oglą­da­nie zdjęć jego no­wych ko­cha­nek by­ło­by czy­stym ma­so­chi­zmem. Ale, na szczę­ście, żad­nych nie zna­la­zła; w bla­sku fle­szy był ak­tu­al­nie jego brat Ra­mon, wy­gry­wa­ją­cy wy­ścig za wy­ści­giem i zmie­nia­ją­cy ko­bie­ty jak rę­ka­wicz­ki.


  Wbrew po­zo­rom, bra­cia Sau­ve­ter­re ce­ni­li so­bie pry­wat­ność. Je­śli Ra­mon ro­bił ta­kie za­mie­sza­nie jak te­raz, to zwy­kle po to, żeby od­wró­cić uwa­gę od in­ne­go człon­ka ro­dzi­ny. Z pew­no­ścią nie cho­dzi­ło o jej ze­rwa­nie z Hen­rim sprzed dwóch mie­się­cy. Je­śli ko­goś krył, mu­sia­ła to być An­ge­li­que.


  Bra­cia ob­se­syj­nie wręcz chro­ni­li swo­je młod­sze sio­stry, co było zro­zu­mia­łe, bio­rąc pod uwa­gę, że w prze­szło­ści Trel­la zo­sta­ła po­rwa­na. Z ich dwój­ki tyl­ko An­ge­li­que po­ka­zy­wa­ła się pu­blicz­nie; ostat­nio na przy­kład wsła­wi­ła się ro­man­sem z księ­ciem Zha­ma­iru, lub ra­czej z nim oraz księ­ciem Ela­za­ru, jak gło­si­ły plot­ki. Choć to nie­moż­li­we, we­dług Cin­nii na zdję­ciu z księ­ciem Ela­za­ru była Trel­la. Ale Trel­la pra­wie ni­g­dy nie wy­cho­dzi­ła z domu. Spo­tka­ły się za­le­d­wie kil­ka razy.


  Przy­wi­ta­ła się z pie­lę­gniar­ką w re­cep­cji, któ­ra od­wró­ci­ła się, by po­szu­kać w kar­to­te­ce jej kar­ty. Cin­nia tym­cza­sem roz­wią­za­ła sza­lik i za­czę­ła roz­pi­nać gu­zi­ki płasz­cza. Przy­jem­nie było choć na chwi­lę zna­leźć się w su­chym i cie­płym miej­scu w tak brzyd­ki i przy­gnę­bia­ją­cy, na­wet jak na Lon­dyn, dzień.


  Za nią drzwi ga­bi­ne­tu otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie; Cin­nia mu­sia­ła usko­czyć w bok, by nie zde­rzyć się z wy­cho­dzą­cą ko­bie­tą.


  – Prze­pra­szam bar­dzo! – krzyk­nę­ła nie­zna­jo­ma.


  – To moja… o Boże! – wy­krzyk­nę­ła Cin­nia, roz­po­zna­jąc ary­sto­kra­tycz­ne rysy twa­rzy. – Wła­śnie o to­bie my­śla­łam!


  – Cin­nia! – An­ge­li­que roz­pro­mie­ni­ła się i przy­tu­li­ła ją jak daw­no nie­wi­dzia­ną przy­ja­ciół­kę. Pod­eks­cy­to­wa­na Cin­nia od­wza­jem­ni­ła jej uścisk, cał­ko­wi­cie za­po­mi­na­jąc o ostroż­no­ści.


  To był błąd. An­ge­li­que ze­sztyw­nia­ła, czu­jąc jej cią­żo­wy brzu­szek pod war­stwą ubrań. Cin­nia od­sko­czy­ła jak opa­rzo­na; wie­dzia­ła, że na jej twa­rzy ma­lu­je się prze­ra­że­nie, co było okrop­ne, bo prze­cież cie­szy­ła się, że jest w cią­ży, cie­szy­ła się, że wi­dzi…


  – Mój Boże – wy­szep­ta­ła. – My­śla­łam, że je­steś swo­ją sio­strą.


  Zwy­kle bez pro­ble­mu roz­po­zna­wa­ła bliź­niacz­ki. Po pro­stu uzna­ła za oczy­wi­ste, że spo­tka­ła An­ge­li­que, gdy tym­cza­sem sta­ła przed nią Trel­la. Te­raz zro­zu­mia­ła, skąd zna­ła ko­bie­tę przy drzwiach: pra­co­wa­ła w ich ro­dzin­nej po­sia­dło­ści w Sus Bra­zos. Nie było wąt­pli­wo­ści, że to młod­sza z bliź­nia­czek; choć z wy­glą­du były iden­tycz­ne, Cin­nia od­róż­nia­ła je po za­cho­wa­niu. An­ge­li­que była nie­co bar­dziej wy­nio­sła, po­dob­nie jak Hen­ri, Trel­la na­to­miast ema­no­wa­ła cie­płem i ser­decz­no­ścią cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi dla Ra­mo­na.


  I wte­dy Cin­nia po­łą­czy­ła fak­ty. Trel­la nie tyl­ko wy­szła z domu bez opie­ki. Była w po­rad­ni pre­na­tal­nej. Ja­kim cu­dem ko­bie­ta, któ­ra żyła jak za­kon­ni­ca, mo­gła zajść w cią­żę? Hen­ri bę­dzie wście­kły!


  Przez chwi­lę wpa­try­wa­ły się w sie­bie w mil­cze­niu. Trel­la zmru­ży­ła oczy, po­jąw­szy naj­wi­docz­niej, co się sta­ło; Cin­nia zaś otwo­rzy­ła je sze­ro­ko, czu­jąc ro­sną­ce pul­so­wa­nie w skro­niach. Z tru­dem mo­gła od­dy­chać.


  – Wszyst­ko… w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła z wa­ha­niem Cin­nia. Nie zna­ła ca­łej hi­sto­rii po­rwa­nia Trel­li, wie­dzia­ła jed­nak, że od tego cza­su dziew­czy­na pa­nicz­nie bała się męż­czyzn.


  Trel­la za­śmia­ła się ner­wo­wo i prze­wró­ci­ła ocza­mi, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć „nie wi­dzisz, gdzie je­stem?”. Wzru­sze­nie ra­mio­na­mi su­ge­ro­wa­ło jed­nak, że cią­ża, choć nie­pla­no­wa­na, nie była by­naj­mniej wy­ni­kiem trau­ma­tycz­nych wy­da­rzeń.


  – A z tobą? – za­py­ta­ła ze sztucz­ną we­so­ło­ścią. Po chwi­li jed­nak spo­waż­nia­ła. – Czy to…? – Ro­zej­rza­ła się ukrad­kiem.


  Nie mów Hen­rie­mu, bła­ga­ła w du­chu Cin­nia.


  – Udaj­my, że to się nie wy­da­rzy­ło – zde­cy­do­wa­ła osta­tecz­nie Trel­la. Była pięk­ną, dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nią ko­bie­tą, ale w tej chwi­li wy­glą­da­ła jak dzie­wię­cio­lat­ka, cho­wa­ją­ca w pią­st­ce skra­dzio­ny cu­kie­rek. To ona była tym ło­bu­zer­skim urwi­sem, któ­ry do­pro­wa­dzał Hen­rie­go do roz­pa­czy swo­imi wy­bry­ka­mi, któ­ry za­wsze po­trze­bo­wał po­mo­cy star­sze­go bra­ta, żeby wy­do­stać się z kło­po­tów.


  Cin­nia na­gle za­pra­gnę­ła zno­wu ją przy­tu­lić. Była taka dum­na z Trel­li, na­wet je­śli po­ko­na­nie de­mo­nów prze­szło­ści skom­pli­ko­wa­ło jesz­cze bar­dziej jej przy­szłość. Chcia­ła po­wie­dzieć o tym Hen­rie­mu; wie­dzia­ła, że gdy mi­nie po­cząt­ko­wa złość, on tak­że ucie­szy się z tej ozna­ki po­wro­tu do zdro­wia.


  Z dru­giej stro­ny wie­dzia­ła, że o każ­de­go człon­ka rodu Sau­ve­ter­re mar­twił się po­nad ży­cie. Nie chciał brać od­po­wie­dzial­no­ści za ko­lej­nych. To dla­te­go tak ka­te­go­rycz­nie sprze­ci­wiał się mał­żeń­stwu i po­sia­da­niu dzie­ci.


  „Od po­cząt­ku mó­wi­łem ci, że się z tobą nie oże­nię”. Ser­ce za­bo­la­ło ją na samo wspo­mnie­nie jego słów.


  – Pani Whi­tley – po­wie­dzia­ła le­kar­ka za jej ple­ca­mi. – Mogę pa­nią przy­jąć.


  – Cie­szę się, że cię wi­dzę – po­wie­dzia­ła Cin­nia do Trel­li, ści­ska­jąc ją jesz­cze raz. – Tę­sk­ni­łam za wami.


  To była praw­da. Na­wet je­śli roz­ma­wia­ła z ro­dzeń­stwem Hen­rie­go głów­nie przez Fa­ce­bo­oka, bo­le­śnie od­czu­ła ze­rwa­nie kon­tak­tów.


  – Po­pro­si­ła­bym cię, że­byś po­zdro­wi­ła wszyst­kich ode mnie, ale w tej sy­tu­acji…


  Trel­la wy­su­nę­ła się z jej ob­jęć, po­chy­la­jąc gło­wę, by spoj­rzeć jej w oczy.


  – Mo­że­my po­zo­stać w kon­tak­cie – wy­szep­ta­ła kon­spi­ra­cyj­nie. – Mogę do cie­bie za­dzwo­nić? Chcia­ła­bym wie­dzieć dla­cze­go…


  Cin­nia wie­dzia­ła, że ukry­wa­jąc dziec­ko przed Hen­rim, stoi na z góry stra­co­nej po­zy­cji. Po­trze­bo­wa­ła jed­nak cza­su, by opra­co­wać stra­te­gię. Ski­nę­ła gło­wą.


  – Je­śli zo­sta­jesz w Lon­dy­nie, może zje­my ra­zem obiad?


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cin­nia nie aspi­ro­wa­ła do mia­na oso­by z to­wa­rzy­stwa. Za to jej współ­lo­ka­tor­ka, Vera, wręcz prze­ciw­nie. Dla­te­go kie­dy uda­ło jej się zdo­być dwa bi­le­ty na otwar­cie no­we­go klu­bu noc­ne­go w cen­trum Lon­dy­nu, po­pro­si­ła Cin­nię, by jej to­wa­rzy­szy­ła w eska­pa­dzie.


  – Po­wie­dzia­łam wła­ści­cie­lo­wi o two­im ty­tu­le – oznaj­mi­ła. – Tyl­ko tak mo­głam go na­mó­wić, żeby dał nam bi­le­ty.


  – Ten ty­tuł na­le­ży do mo­je­go stry­jecz­ne­go dziad­ka, któ­re­go nie spo­tka­łam ni­g­dy w ży­ciu i któ­ry nie od­róż­nił­by mnie od kró­lo­wej Elż­bie­ty.


  – Moż­li­we, że tro­chę prze­sa­dzi­łam, kie­dy opi­sy­wa­łam wa­szą za­ży­łość. Ale po­wie­dzia­łam mu też o dia­de­mie two­jej bab­ci. Im­pre­za ma być w sty­lu re­tro. Po­wie­dział, że mo­że­my przyjść jako ob­słu­ga. Żad­nych pod­tek­stów, po pro­stu mamy się wmie­szać w tłum.


  Cin­nia nie­chęt­nie po­de­szła do tego po­my­słu. Tyl­ko w week­en­dy mia­ła czas, żeby wy­rwać się z fir­my, dzia­ła­ją­cej w sek­to­rze za­rzą­dza­nia ka­pi­ta­łem, i pla­no­wać wła­sny biz­nes, któ­ry mia­ła za­miar otwo­rzyć we wrze­śniu.


  – Za cięż­ko pra­cu­jesz – stwier­dzi­ła Vera. – Po­trak­tuj to jako szan­sę, żeby po­znać po­ten­cjal­nych klien­tów. Tam bę­dzie mnó­stwo lu­dzi ze świecz­ni­ka…


  – To tak nie dzia­ła.


  – Po­wiedz mi, że nie mogę wziąć dia­de­mu. Wte­dy nie bę­dzie sen­su, że­bym szła z Verą – po­pro­si­ła Cin­nia mat­kę, gdy roz­ma­wia­ły wie­czo­rem na Sky­pie.


  – Non­sens. Po­ży­czę ci też moją su­kien­kę. Naj­wyż­szy czas, żeby się na coś przy­da­ła. Ty zresz­tą też. – Mat­ka spe­cjal­nie urzą­dzi­ła przy­ję­cie w sty­lu lat dwu­dzie­stych na dzie­sią­tą rocz­ni­cę ślu­bu, żeby móc za­ło­żyć dia­dem swo­jej bab­ci. Zle­ci­ła też uszy­cie pa­su­ją­cej do nie­go, wy­szy­wa­nej ko­ra­li­ka­mi su­kien­ki.


  – Nie po­zwo­li­łaś mi wy­jąć tia­ry z de­po­zy­tu, że­bym mo­gła ją sprze­dać, kie­dy by­li­śmy bez gro­sza, ale po­zwo­lisz mi ją za­ło­żyć do klu­bu noc­ne­go? – za­py­ta­ła Cin­nia, uno­sząc brwi.


  – Dla­te­go wła­śnie ją za­cho­wa­łam, że­by­ście mo­gły ją no­sić na spe­cjal­nie oka­zje. Idź i baw się do­brze. Na pew­no spo­tkasz wie­lu mi­łych męż­czyzn.


  – Masz na my­śli bo­ga­tych męż­czyzn? Nie sprze­da­ją ich w ba­rze, mamo.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Na ta­kiej im­pre­zie z pew­no­ścią bę­dzie otwar­ty bar – od­gry­zła się jej mat­ka.


  Nie bez po­wo­du ona i jej sio­stry na­zy­wa­ły mat­kę pa­nią Ben­net. Za­wsze li­czy­ła, że jej cór­ki wże­nią się w bo­ga­te ro­dzi­ny. Whi­tley­owie byli nie­gdyś ary­sto­kra­tycz­nym ro­dem; zmie­sza­li jed­nak swą błę­kit­ną krew z ple­bej­ską czer­wie­nią. Mimo to Mil­ly Whi­tley uwa­ża­ła za oczy­wi­ste, że jej cór­ki znaj­dą do­bre par­tie, a Whi­tley­owie znów będą żyć tak jak daw­niej, za­nim pan Whi­tley zmarł, a jego fi­nan­so­we im­pe­rium ru­nę­ło ni­czym do­mek z kart. Do tego cza­su zaś mia­ły się sto­sow­nie ubie­rać, miesz­kać w ro­do­wej re­zy­den­cji i uczęsz­czać na wszyst­kie naj­waż­niej­sze wy­da­rze­nia w ka­len­da­rzu to­wa­rzy­skim.


  – Ośmie­lę się do­dać, że znaj­dziesz tam lep­szych kan­dy­da­tów niż twoi ulu­bie­ni bied­ni stu­den­ci i syn­ko­wie ma­mu­si – do­da­ła sno­bi­stycz­nie mat­ka.


  Po­trze­bo­wa­ły tyl­ko męż­czy­zny z głę­bo­ki­mi kie­sze­nia­mi. Ewen­tu­al­nie, jak Cin­nia po­wta­rza­ła dzie­siąt­ki razy, mogą wziąć się do pra­cy jak nor­mal­ni lu­dzie. Jej dwie młod­sze sio­stry uzna­ły to za he­re­zję.


  Jed­na z nich, Pri­scil­la, była mo­del­ką. Była na­praw­dę ład­na, ale wciąż nie­zbyt roz­chwy­ty­wa­na. Po dwóch la­tach od ukoń­cze­nia szko­ły nie prze­pra­co­wa­ła ani dnia. Wciąż za­pew­nia­ła wszyst­kich, że po­trze­bu­je no­wej sty­li­za­cji lub fry­zu­ry, a jej ka­rie­ra ru­szy z ko­py­ta. Ukoń­cze­nie kur­su fry­zjer­skie­go lub coś w tym sty­lu tyl­ko pod­cię­ło­by jej skrzy­dła.


  Nell, ich uro­cza, im­pre­zo­wa sio­strzycz­ka, nie po­trze­bo­wa­ła pra­cy. Chłop­cy ku­po­wa­li jej ład­ne rze­czy, kie­dy tyl­ko chcia­ła. Cin­nia by­ła­by mile za­sko­czo­na, gdy­by uda­ło jej się zdać ma­tu­rę, nie za­cho­dząc wcze­śniej w cią­żę.


  Dzię­ki Bogu, Dor­ry mia­ła mózg i am­bi­cję za nie wszyst­kie. Ich naj­młod­sza sio­stra była przez lata opie­kun­ką do dzie­ci, a obec­nie pra­co­wa­ła w fast fo­odzie. Dor­ry cho­wa­ła pie­nią­dze, za­nim kto­kol­wiek je zo­ba­czył, i trzy­ma­ła gło­wę ni­sko, zwy­kle po­chy­lo­na nad książ­ką. Je­śli co­kol­wiek sta­nie się Cin­ni, była pew­na, że jej mała sio­strzycz­ka za­dba o resz­tę ro­dzi­ny.


  Oczy­wi­ście, z ca­łej siły sta­ra­ła się nie zrzu­cać wszyst­kie­go na bied­ną Dor­ry. Po tym jak po­mo­gła mat­ce wy­grać w są­dzie spra­wę o dłu­gi, Cin­nia za­in­te­re­so­wa­ła się spad­ka­mi i za­rzą­dza­niem ma­jąt­kiem. Ka­rie­ra w tym za­wo­dzie oka­za­ła się sta­bil­na, do­brze płat­na i peł­na suk­ce­sów, a poza tym wy­ma­ga­ła kre­atyw­no­ści i in­te­li­gen­cji.


  Jej mat­ka uzna­ła, że Cin­nia rów­nie do­brze mo­gła­by być przed­się­bior­cą po­grze­bo­wym. Vera za to po­ra­dzi­ła, żeby ukry­wa­ła swo­ją pro­fe­sję przed po­zna­ny­mi męż­czy­zna­mi, je­śli nie chce ich od­stra­szyć. Ale Cin­nia nie in­te­re­so­wa­ła się męż­czy­zna­mi. Całe nie­szczę­ście wzię­ło się wła­śnie stąd, że ich mat­ka nie mia­ła pra­cy, dzię­ki któ­rej mo­gła­by utrzy­mać dzie­ci po śmier­ci męża. Je­dy­ne, co po­tra­fi­ła ro­bić, to wy­naj­mo­wać stu­den­tom po­ko­je w ro­dzin­nej re­zy­den­cji.


  Cin­nia po­sta­no­wi­ła so­bie, że ni­g­dy nie znaj­dzie się w po­dob­nej sy­tu­acji. Już te­raz po­tra­fi­ła się sama utrzy­mać. Wie­dzia­ła wpraw­dzie, że otwo­rze­nie wła­snej agen­cji wią­że się z ry­zy­kiem, ale tu, gdzie pra­co­wa­ła, już nie mo­gła awan­so­wać. Po­zo­sta­wa­ło otwo­rze­nie swo­je­go biz­ne­su. Sku­pi­ła się więc na two­rze­niu li­sty po­ten­cjal­nych klien­tów. Tyl­ko o tym my­śla­ła, sto­jąc z Verą i ga­wę­dząc ze skrom­nym mu­zy­kiem oraz fa­ce­tem z bran­ży so­cial me­dia – obo­ma nie­wy­obra­żal­nie bo­ga­ty­mi, a przy tym nie­śmia­ły­mi; za­pew­ne dla­te­go wła­śnie za­pro­szo­no dziew­czy­ny ta­kie jak Vera.


  Klub urzą­dzo­no w in­du­strial­nym bu­dyn­ku, wy­koń­czo­nym sta­lą i szkłem i ude­ko­ro­wa­nym sztu­ką współ­cze­sną. Tego wie­czo­ru na sto­łach roz­ło­żo­no czer­wo­ne ak­sa­mit­ne ob­ru­sy, a ty­po­we dla klu­bu noc­ne­go dys­ko­te­ko­we świa­tła za­stą­pio­no przy­ćmio­ną, de­ka­denc­ką czer­wie­nią, któ­ra nada­wa­ła twa­rzom zmy­sło­wy wy­raz. Kie­dy przy­je­cha­ły, po­zwo­lo­no im zaj­rzeć do su­per­luk­su­so­wych, pry­wat­nych lóż za­re­zer­wo­wa­nych dla naj­waż­niej­szych go­ści. Zwa­żyw­szy na to, jak wie­le gwiazd nie uzy­ska­ło do nich do­stę­pu, mu­sia­ły w nich za­sia­dać na­praw­dę wy­bit­ne jed­nost­ki.


  Sła­wa i luk­sus nie ro­bi­ły na Cin­ni wra­że­nia, ale chęt­nie po­zy­ska­ła­by tu­taj klien­tów. Nie­ste­ty, tak bo­ga­ci lu­dzie rzad­ko by­wa­li za­in­te­re­so­wa­ni usłu­ga­mi ma­łej agen­cji. Była pew­na, że ten wie­czór oka­że się stra­co­nym cza­sem. C’est la vie.


   I wte­dy zo­ba­czy­ła jego.


  Ich, tak wła­ści­wie. Bra­ci Sau­ve­ter­re. Tego sa­me­go nie­ziem­sko przy­stoj­ne­go fa­ce­ta w dwóch ko­piach, sto­ją­cych w drzwiach i kry­tycz­nie omia­ta­ją­cych wzro­kiem salę.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Za­wsze chcia­ła zo­ba­czyć ich na żywo. Mia­ła je­de­na­ście lat, kie­dy po­rwa­no ich sio­strę. Śle­dzi­ła jej losy z rów­nie za­par­tym tchem, co resz­ta świa­ta. Od tego cza­su szu­ka­ła na­zwi­ska Sau­ve­ter­re w każ­dej ga­ze­cie, jaka wpa­dła jej w ręce. Stąd wie­dzia­ła, że na­praw­dę są tak przy­stoj­ni, jak wy­da­wa­li się z da­le­ka.


  Mie­li iden­tycz­ne, krót­ko przy­cię­te czar­ne wło­sy. Pod­czas gdy więk­szość męż­czyzn przy­szła w luź­nych pa­sia­stych ma­ry­nar­kach, ta dwój­ka mia­ła na so­bie czar­ne ko­szu­le z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi, czar­ne spodnie z wy­so­kim sta­nem, spod któ­rych wy­sta­wa­ły czar­no-bia­łe oxfor­dy, bia­łe szel­ki i bia­łe kra­wa­ty. Do­pa­so­wa­ny strój pod­kre­ślał ich wą­skie bio­dra i sze­ro­kie bary. Wy­glą­da­li jak para praw­dzi­wych gan­ste­rów, tak wład­czych i po­tęż­nych, że nie mu­sie­li się po­pi­sy­wać. Za­bi­ja­li jed­nym mru­gnię­ciem.


  Za­baw­nie było oglą­dać ich ide­al­nie zsyn­chro­ni­zo­wa­ne ru­chy, gdy szli przez salę, znu­dzo­nym wzro­kiem szu­ka­jąc zna­jo­mych. Wtem je­den z nich się za­trzy­mał i od­wró­cił, jak­by po­czuł na so­bie jej wzrok, i po­nad gło­wa­mi wszyst­kich in­nych go­ści spoj­rzał jej pro­sto w oczy.


  Ser­ce jej pod­sko­czy­ło. Zła­pa­nie wzro­ku jed­ne­go z bra­ci Sau­ve­ter­re, na­wet w ta­kim miej­scu jak to, było spo­rym osią­gnię­ciem. Wie­dzia­ła, że pod tym ca­łym blich­trem byli zwy­kły­mi ludź­mi, ale i tak sta­ła jak wry­ta, wpa­tru­jąc się pro­sto w nie­go. On zaś nie­mal nie­zau­wa­żal­nie ski­nął gło­wą, jak­by chciał się… przy­wi­tać?


  – Na kogo tak się ga­pisz? – za­py­ta­ła Vera i po­dą­ży­ła za wzro­kiem Cin­nii. – O mój Boże!


  Męż­czyź­ni od­wró­ci­li się i po­szli da­lej, zo­sta­wia­jąc Cin­nię oszo­ło­mio­ną i za­wsty­dzo­ną.


  – Mu­si­my do nich po­dejść!


  – Ciii – uci­szy­ła ją Cin­nia, od­wra­ca­jąc się z po­wro­tem do pio­sen­ka­rza. Mia­ły roz­ma­wiać z go­ść­mi, a nie zni­kać przy pierw­szej oka­zji. – Kto jesz­cze ma ocho­tę na gin?


  Ni­g­dy w ży­ciu nie spoj­rza­ła­by jesz­cze raz, by spraw­dzić, czy męż­czy­zna wciąż na nią pa­trzy. Dla­cze­go miał­by jej po­świę­cić choć tro­chę wię­cej uwa­gi? Mimo to in­ten­syw­nie czu­ła jego obec­ność, jak za­ko­cha­na li­ce­alist­ka, kie­dy obiekt jej wes­tchnień wcho­dzi do kla­sy.


  Vera opar­ła się na jej ra­mie­niu.


  – Są przy ba­rze – szep­nę­ła.


  – Vera…


  – Spo­koj­nie, po­wie­my tyl­ko „cześć”. Poza tym za­raz za­czną wzno­sić to­ast, a wte­dy na pew­no nie do­pcha­my się po drin­ki.


  Ale tłum po­ru­szał się w od­wrot­nym kie­run­ku, co czy­ni­ło pró­by zbli­że­nia się do baru wal­ką na śmierć i ży­cie. Sta­nę­ły więc obok scho­dów i z wy­ra­zem za­in­te­re­so­wa­nia pa­trzy­ły na wła­ści­cie­la klu­bu, któ­ry uci­szył salę i po­dzię­ko­wał wszyst­kim za przy­by­cie. A ści­ślej rzecz bio­rąc, tyl­ko Cin­nia ob­da­rza­ła go­spo­da­rza uprzej­mą uwa­gą, pod­czas gdy Vera bez skrę­po­wa­nia roz­glą­da­ła się za ofia­rą.


  Vera nie na­rze­ka­ła na brak po­wo­dze­nia. Była ład­na, zgrab­na i we­so­ła, i ro­bi­ła fu­ro­rę wszę­dzie, gdzie tyl­ko się po­ja­wi­ła. Od daw­na przy­jaź­ni­ła się z Cin­nią i ro­bi­ła wszyst­ko, żeby uchro­nić ją przed lo­sem ste­try­cza­łej nu­dzia­ry, jak zwy­kła ją na­zy­wać.


  Cin­nia nie mia­ła ta­kich wdzię­ków ko­bie­cych jak Vera, ale tak­że przy­cią­ga­ła uwa­gę męż­czyzn. Nie za­mie­rza­ła jed­nak wy­ko­rzy­sty­wać swo­jej uro­dy tak, jak chcia­ła­by jej mat­ka, choć wie­dzia­ła, że fa­lu­ją­ce blond wło­sy i szla­chet­ne rysy mia­ły swo­je za­le­ty. Do­sko­na­le też kon­tra­sto­wa­ły z mrocz­ną uro­dą Very.


  Cin­nia nie tyle cho­dzi­ła na rand­ki, co to­wa­rzy­szy­ła przy­ja­ciół­ce w jej pod­bo­jach. Kto­kol­wiek wpad­nie jej w oko tego wie­czo­ru, za­pew­ne opu­ści lo­kal w jej to­wa­rzy­stwie; ale o ile Vera czę­sto sy­pia­ła z męż­czy­zna­mi, któ­rych le­d­wo zna­ła, Cin­nia za­mie­rza­ła sama wró­cić do domu.


  – Znajdź­my ja­kichś fa­ce­tów, żeby ku­pi­li nam drin­ki – za­pro­po­no­wa­ła Vera, głów­nie po to, żeby zde­ner­wo­wać przy­ja­ciół­kę. Cin­nia już mia­ła za­cząć wy­kład na te­mat fe­mi­ni­zmu, ale w ostat­niej chwi­li ugry­zła się w ję­zyk, nie chcąc dać Ve­rze sa­tys­fak­cji.


  A wte­dy usły­sza­ła zza ple­ców mę­ski głos.


  – Czy ze­chcą pa­nie pójść z nami na górę?


  Hen­ri roz­po­znał blon­dyn­kę, któ­rą za­uwa­żył wcze­śniej na scho­dach. W mo­rzu moc­no uma­lo­wa­nych, krzy­kli­wych flap­pe­rek wy­róż­nia­ła się wdzię­kiem i nie­wy­mu­szo­ną ele­gan­cją. W jej fa­lu­ją­cych, wy­so­ko upię­tych wło­sach błysz­czał wy­sa­dza­ny bry­lan­ta­mi dia­dem, ozdo­bio­ny po­je­dyn­czym pió­rem. Pro­sta czar­na su­kien­ka mięk­ko opły­wa­ła fi­gu­rę, su­ge­ru­jąc ra­czej, niż pod­kre­śla­jąc, zgrab­ne po­ślad­ki i smu­kłe uda.


  – Co po­wiesz na ta­kie to­wa­rzy­stwo? – za­pro­po­no­wał bra­tu. Ra­mon po­dą­żył za jego wzro­kiem i do­strzegł do­brze wy­po­sa­żo­ną bru­net­kę u jej boku.


  – Bra­wo za spo­strze­gaw­czość – od­parł.


  Po­de­szli do ko­biet aku­rat na czas, żeby usły­szeć, że szu­ka­ją męż­czy­zny, któ­ry ku­pił­by im drin­ki.


  – Moje pa­nie, czy ze­chce­cie to­wa­rzy­szyć nam na górę? – za­py­tał Ra­mon, zer­ka­jąc na Hen­rie­go, któ­ry nie­mal nie­zau­wa­żal­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. Przy­zwy­cza­ili się, że ko­bie­ty chcą od nich pie­nię­dzy; to nie zna­czy­ło, że nie mo­gli się za­ba­wić.


  Bru­net­ka za­ru­mie­ni­ła się lek­ko i ob­da­rzy­ła ich sze­ro­kim uśmie­chem, pro­stu­jąc się, by wy­glą­dać na wyż­szą.


  – Bar­dzo chęt­nie. – Trą­ci­ła ra­mie­niem blon­dyn­kę, któ­ra skrzy­wi­ła się z nie­sma­kiem. Czyż­by się za­wsty­dzi­ła, wie­dząc, że pod­słu­chał ich roz­mo­wę? Nie­po­trzeb­nie. Hen­ri lu­bił chci­we ko­bie­ty; z nimi przy­naj­mniej wie­dział, na czym stoi.


  Blon­dyn­ka pa­trzy­ła to na nie­go, to na Ra­mo­na, jak­by chcia­ła od­gad­nąć, czyj wzrok na­po­tka­ła wcze­śniej. Choć zwy­kle nie kłó­ci­li się o ko­bie­ty, zi­ry­to­wa­ła go myśl, że mo­gła­by się zde­cy­do­wać na Ra­mo­na.


  – Po­oglą­daj­my fa­jer­wer­ki z na­szej loży – za­pro­po­no­wał Ra­mon, nie spo­dzie­wa­jąc się sprze­ci­wu. – Cho­ciaż przez chwi­lę od­pocz­nę od wi­do­ku wła­snej twa­rzy.


  – Może gdy­by­ście się nie ubie­ra­li tak samo, nie czuł­byś się, jak­byś mó­wił do lu­stra? – po­wie­dzia­ła bru­net­ka, uwo­dzi­ciel­sko trze­po­cząc rzę­sa­mi.


  – Nie ro­bi­my tego spe­cjal­nie. – Ra­mon po­dał jej ra­mię i po­pro­wa­dził ją na scho­dy. – Tak się dzie­je, na­wet kie­dy je­ste­śmy na dwóch róż­nych koń­cach świa­ta. Prze­sta­li­śmy już z tym wal­czyć.


  – Na­praw­dę?


  Ra­mon i Vera szyb­ko znik­nę­li w cie­niach ga­le­rii.


  Blon­dyn­ka po­pa­trzy­ła za swo­ją przy­ja­ciół­ką i, zer­ka­jąc na Hen­rie­go, przy­gry­zła war­gę. Dzię­ki temu jej usta na­bra­ły ko­lo­ru, wy­da­ły się więk­sze i bar­dziej zmy­sło­we. Cóż za sub­tel­nie ero­tycz­ny gest. Jego my­śli na­tych­miast po­dą­ży­ły w stro­nę przy­jem­nych, nie­okre­ślo­nych fan­ta­zji.


  – Idzie­my? – za­chę­cił ją z uśmie­chem, po czym za­czął to­ro­wać im dro­gę przez tłum. Dziew­czy­na po­słusz­nie po­dą­ży­ła za nim.


  – Czy to praw­da? – za­py­ta­ła, zbli­ża­jąc się, by jej głos nie zgi­nął w ogól­nej wrza­wie. – Że ubie­ra­cie się tak samo?


  – Tak. – Hen­ri nie lu­bił mó­wić o swo­jej ro­dzi­nie, ale to był je­den z tych nie­win­nych fak­tów, o któ­rych nie­zna­jo­mi uwiel­bia­li słu­chać. Ta­jem­ni­ca by­cia bliź­nia­kiem bez koń­ca fa­scy­no­wa­ła tych, któ­rzy bliź­niąt nie mie­li. Miał też dzię­ki temu wy­mów­kę, by ująć jej ra­mię i po­chy­lić się do jej ucha, czu­jąc na twa­rzy chłod­ny, je­dwa­bi­sty do­tyk jej wło­sów. Pach­nia­ła ró­ża­mi i ko­bie­co­ścią.


  – Co wię­cej, kie­dy je­den z nas się prze­bie­rze, nie­uchron­nie wy­le­wa coś na sie­bie i musi wró­cić do po­przed­niej sty­li­za­cji.


  – Żar­tu­jesz.


  Wzru­sze­niem ra­mion zbył jej scep­ty­cyzm. On i jego brat byli po­dob­ni do sie­bie nie tyl­ko fi­zycz­nie; mimo róż­nych oso­bo­wo­ści czę­sto mó­wi­li jed­no­cze­śnie lub do­cho­dzi­li do tych sa­mych wnio­sków. Kie­dy Hen­ri dzwo­nił do bra­ta, żeby za­su­ge­ro­wać prze­nie­sie­nie te­go­rocz­nej kon­fe­ren­cji do Lon­dy­nu, Ra­mon wła­śnie ak­cep­to­wał za­pro­sze­nie na otwar­cie klu­bu.


  – Na­zy­wam się Cin­nia. Whi­tley. – Po­da­ła mu rękę, gdy sta­nę­li na ga­le­rii.


  – Hen­ri. – Jej skó­ra była tak je­dwa­bi­sta, na jaką wy­glą­da­ła, i cie­plej­sza, niż su­ge­ro­wa­ła­by chłod­na kar­na­cja. Mia­ła moc­ny uścisk, jak na ko­bie­tę. Pu­ściw­szy jego rękę, spoj­rza­ła na Guya, któ­ry szedł za nimi, i Osca­ra, któ­ry wcho­dził już do loży.


  – Masz ochro­nia­rzy?


  – To tyl­ko na wszel­ki wy­pa­dek.


  W środ­ku przy­wi­tał się z bru­net­ką, do­wia­du­jąc się, że na­zy­wa się Vera Phipps. Pod­czas gdy Oscar oglą­dał po­miesz­cze­nie, Guy wy­słał krót­kie­go ese­me­sa, z pew­no­ścią z proś­bą o spraw­dze­nie obu ko­biet.


  Poza skłon­no­ścią do opróż­nia­nia port­fe­li męż­czyzn, Hen­ri uznał obie to­wa­rzysz­ki za nie­groź­ne. Vera po­sła­ła Cin­ni pod­eks­cy­to­wa­ne spoj­rze­nie, kie­dy kel­ner przy­szedł, by ode­brać ich za­mó­wie­nia. Po­tem wsta­ła i prze­szła się po loży, po dro­dze prze­su­wa­jąc ręką po pach­ną­cej skó­rze ka­nap i fo­te­li.


  – O, pre­zent! – ucie­szy­ła się, wi­dząc to­reb­ki z pre­zen­ta­mi na sto­li­ku. – I do tego zło­ty! Wszy­scy do­sta­li srebr­ne. I twój jest więk­szy.


  – Czę­sto to sły­szę – po­wie­dział Ra­mon, uśmie­cha­jąc się dwu­znacz­nie. Vera ro­ze­śmia­ła się.


  – Na pew­no. Mogę zo­ba­czyć? – Su­ge­styw­nie za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi.


  Cin­nia nie flir­to­wa­ła tak otwar­cie. Po­dzię­ko­wa­ła kel­ne­ro­wi, któ­ry przy­niósł jej szam­pa­na, po czym wy­szła na bal­kon, by po­pa­trzeć na od­bi­ja­ją­ce się w nur­cie rze­ki świa­tła mia­sta. Był cie­pły, bez­wietrz­ny wie­czór. Po chwi­li unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła w gwiaz­dy.


  – Je­stem za­sko­czo­na, że zo­sta­li­ście na dole tak dłu­go, ma­jąc dla sie­bie miej­sce ta­kie jak to – ode­zwa­ła się, gdy do­łą­czył do niej Hen­ri.


  Ta­ras pod nimi za­czął za­peł­niać się ludź­mi. To Ra­mon bry­lo­wał w to­wa­rzy­stwie; Hen­ri był ra­czej sa­mot­ni­kiem.


  – Do­brze, że zo­sta­li­śmy, ina­czej by­śmy się nie spo­tka­li – po­wie­dział gład­ko.


  Cin­nia prych­nę­ła. Więk­szość blon­dy­nek lu­bi­ła uda­wać nie­win­ność, utoż­sa­mia­ną z ich de­li­kat­nym wy­glą­dem. Ale nie Cin­nia. Choć jej wło­sy fa­lo­wa­ły mięk­ko, brwi mia­ła wą­skie i ostre, na­da­ją­ce jej twa­rzy wy­raz in­te­li­gen­cji. Pa­trzy­ła spo­koj­nie, nie cy­nicz­nie, ale też bez zbęd­nej eks­cy­ta­cji ota­cza­ją­cym ją blich­trem. Po­do­ba­ła mu się jej siła i pew­ność sie­bie.


  – Ty tak nie uwa­żasz?


  – Uwa­żam, że zna­leź­li­ście so­bie świet­ny spo­sób na wspól­ne łowy. – Od­wró­ci­ła wzrok w stro­nę tacy z ko­recz­ka­mi, któ­ra ma­gicz­nie po­ja­wi­ła się na sto­li­ku obok nich.


  – Cóż za hi­po­kry­zja – od­parł. – Wy nie ro­bi­cie tego sa­me­go?


  Jej oczy roz­bły­sły zło­ścią, ale za­ci­snę­ła usta, nie po­tra­fiąc zna­leźć ar­gu­men­tów.


  – Nie mo­żesz temu za­prze­czyć?


  – To wy do nas po­de­szli­ście – przy­po­mnia­ła mu. Roz­ba­wi­ło go, jak upar­cie bro­ni­ła swo­ich kłamstw.


  – Zo­sta­li­śmy za­pro­sze­ni.


  – Nie chcia­łam się ga­pić. – Cin­nia unio­sła pod­bró­dek. – Wąt­pię, że­bym była pierw­szą oso­bą, któ­rą za­cie­ka­wił wasz wi­dok. – Jej uśmiech był słod­ki, a oczy błę­kit­ne. Zo­ba­czył je wy­raź­nie w ja­snych re­flek­to­rach he­li­kop­te­ra, któ­ry za­wisł nad ta­ra­sem ku ra­do­ści tłu­mu.


  Była na­praw­dę pięk­na, i to nie dzię­ki ma­gii ma­ki­ja­żu. Obo­wiąz­ko­wy ey­eli­ner pod­kre­ślał oczy, ale tyl­ko tro­chę przy­ciem­ni­ła rzę­sy. Były na­tu­ral­ne, a nie sztucz­ne, jak u więk­szo­ści ko­biet w dzi­siej­szych cza­sach. Poza tym jej twarz była czy­sta i gład­ka.


  – Na­praw­dę je­steś pew­na, że to ja na cie­bie pa­trzy­łem, czy tyl­ko tak za­kła­dasz? Zwy­kle od­róż­nie­nie nas od sie­bie zaj­mu­je lu­dziom całe mie­sią­ce. – Było ła­two, kie­dy ktoś za­uwa­żył, że Ra­mon był pra­wo­ręcz­ny i wo­lał mó­wić po hisz­pań­sku, a Hen­ri chęt­niej uży­wał le­wej ręki i ję­zy­ka fran­cu­skie­go. Nie­wie­lu jed­nak za­uwa­ża­ło te szcze­gó­ły.


  – Je­ste­ście na­praw­dę tacy sami, ale… – Cin­nia spoj­rza­ła w stro­nę loży, gdzie Ra­mon trzy­mał otwar­tą tor­bę z pre­zen­ta­mi, uprzej­mie słu­cha­jąc okrzy­ków za­chwy­tu Very. Hen­ri wy­ko­rzy­stał jej chwi­lę nie­uwa­gi, by zer­k­nąć na te­le­fon, po­twier­dza­jąc to, cze­go się już do­my­ślał. Cin­nia po­cho­dzi­ła ze zu­bo­ża­łej ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­ny, a obec­nie pra­co­wa­ła w fir­mie za­rzą­dza­ją­cej ma­jąt­kiem; za­pew­ne wy­peł­nia­ła do­ku­men­ty i po­da­wa­ła kawę. Mo­gła sta­no­wić co naj­wy­żej fi­nan­so­we ry­zy­ko, ale był pe­wien, że go na nią stać.


  Scho­wał te­le­fon, zi­ry­to­wa­ny od­kry­ciem, że wciąż pa­trzy­ła na jego bra­ta, marsz­cząc brwi z kon­ster­na­cją.


  – Ale? – za­chę­cił, sta­jąc bli­żej, by usły­sza­ła go po­przez mu­zy­kę.


  – Nie wiem. Nie wi­dzę aury ani nic ta­kie­go, ale… nie­waż­ne. – Rzu­ci­ła mu szyb­kie spoj­rze­nie. Czyż­by to była za­chę­ta?


  – In­te­re­su­ją­ce. – Jego iry­ta­cja wy­pa­ro­wa­ła, za­stą­pio­na przez co­raz sil­niej­sze pra­gnie­nie. Po­ło­żył ło­kieć na po­rę­czy, zbli­ża­jąc się do niej jesz­cze bar­dziej, na­ru­sza­jąc jej prze­strzeń oso­bi­stą, za­chwy­co­ny tym, jak pró­bu­je ukryć dreszcz. Pach­nia­ła jak róże i tro­pi­kal­na dżun­gla, i coś pier­wot­ne­go, co jesz­cze bar­dziej go pod­nie­ci­ło.


  – O co… o co ci cho­dzi? – Usi­ło­wa­ła wy­glą­dać non­sza­lanc­ko, ale w oczy­wi­sty spo­sób on tak­że ją po­cią­gał. Jej ser­ce biło jak sza­lo­ne, i to nie ze stra­chu. Nie od­su­nę­ła się; za­miast tego prze­bie­gła wzro­kiem po jego sze­ro­kiej pier­si.


  Che­mia to pięk­na rzecz. Nie ru­szał się, chło­nąc do­zna­nia, ja­kie wzbu­dza­ła w nim jej bli­skość. Jego zmy­sły sta­ły się bar­dziej wy­czu­lo­ne, czuł ro­sną­ce pod­nie­ce­nie. Seks był zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szym i naj­tań­szym nar­ko­ty­kiem, jaki znał.


  – Re­agu­jesz na mnie, nie na nie­go.


  – Nic ta­kie­go nie mó­wi­łam!


  – Nie? Prze­pra­szam, mu­sia­łem się po­my­lić.


  – Na pew­no mu­sia­łeś się po­my­lić – za­pew­ni­ła go ze wzbu­rze­niem. – Co­kol­wiek so­bie my­ślisz o mnie i o tym, dla­cze­go tu przy­szli­śmy, za­po­mnij!


  Naj­wy­raź­niej nie spo­dzie­wa­ła się, że może sama za­pra­gnąć męż­czy­zny, któ­re­go pla­no­wa­ła wy­ko­rzy­stać. Bie­dac­two; to mu­sia­ło być dla niej bar­dzo kło­po­tli­we.


  – My­ślę, że przy­szli­śmy tu oglą­dać fa­jer­wer­ki. A ty o czym my­ślisz?


  Cin­nia unio­sła pod­bró­dek i ob­ró­ci­ła się w stro­nę rze­ki, ty­łem do nie­go. Uśmiech­nął się.


  – Po­słu­chaj. – Lek­ko po­gła­dził wierz­chem dło­ni jej na­gie ra­mię, za­chwy­co­ny wi­do­kiem gę­siej skór­ki, któ­ra po­ja­wia­ła się w ślad za jego do­ty­kiem. Rzu­ci­ła mu za­sko­czo­ne i zmie­sza­ne spoj­rze­nie, po czym po­tar­ła ra­mię. – Nie mu­szę się tak sta­rać, żeby za­cią­gnąć ko­bie­tę do łóż­ka. Tak żyję. – Za­to­czył koło ręką, w któ­rej wciąż trzy­mał kie­li­szek szam­pa­na. – Baw się do­brze i nie czuj się zo­bo­wią­za­na.


  – Nie bę­dziesz ni­cze­go ode mnie ocze­ki­wał? – par­sk­nę­ła.


  – O tym mó­wisz? – Wska­zał na wnę­trze loży, w któ­rej Vera ca­ło­wa­ła się z Ra­mo­nem.


  Cin­nia wes­tchnę­ła bo­le­śnie i znów spoj­rza­ła na rze­kę. Je­śli cho­dzi o stra­te­gię, Vera zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko po­zby­wa­ła się asów.


  – Wciąż będę miał na­dzie­ję – oznaj­mił Hen­ri.


  – Tak, na­dzie­ja to wszyst­ko, co do­sta­niesz – od­gry­zła się Cin­nia.


  Pod­niósł kie­li­szek do ust, po­wstrzy­mu­jąc śmiech. Uznał, że na­praw­dę chce ją zdo­być i za­pła­ci każ­dą cenę. Sza­no­wał lu­dzi, któ­rzy zna­li swo­ją war­tość.


  – Nie skła­daj obiet­nic, któ­rych nie mo­żesz do­trzy­mać – po­wie­dział tyl­ko.
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